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W, roku=k8:.. w miesiącu Lu- 
tym, oddzial piechoty w niebie- 
skich, zczerwonćmi ozdobami 
mumlurach których powićrzcho= 
wność śmiała, zdradzała fran- 
cuzkich żołnićrzy, wdzićrał się 
powoli na liczne wzgórza tak 
bardzo utrudzające przebywanie 
prowineyi Guipuscoa w Hiszpa- 
nii. Była to kompanija Grena- 
dyerów , dowodzona przez ka- 
pitana Gerard , młodzićńca przed 
trzema laty: wyszłego z wojsko- 
wéj szkoły. Olicer ten miał fi- 
zyognomyą imponującą. Powa- 
Żną, i pełną zimnéj rozwagi, we 
wszystkich jego postępowaniach 
odznaczała się piękna dusza. 

Podczas gdy Grenadyerowie 
postępowali nucąc patryoiyczne 
hymny, kapitan, od czasu do 
czasu spoglądał na horyzont i 
otaczające drogę, gęste krzewy. 
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Gdy doszli do szezytu wzgó: 
rza, znaleźli się na piaszczystćj 
równinie, gdzie po znużeniu 
zrozkoszą usłyszeli rozkaz do- 
wódzcy wzywający do wypo- 
czynku; natychmiast ustawiono 
broń wkozły, straże w pewnych 
odległościach umieszczono; w po- 
śród równiny rozłożono ogićń 
który różowym połyskiem oświć- 
cił piękną, lecz ostrą porą zdzi= 
czałą okolicę. 

Gerard zbliżywszy się do ognia 
rzekł do towarzyszów : »spo- 
dzićwam się że jenerał nie bę- 
dzie miał powodu użalania się 
na nas; gdyż jak się zdaje, 
widok nas jest dostatecznym 
dla junakojących Geryllasów do 
wstrzymania ich w boju; teraz 
bowićm ; gdy mytu dobroczyn= 
nym płomićniem się rozgrzówa= 
my, mogliby nas gradem kul 
powitać, Szczęściem że dość ztąd 
są daleko, bo wistocie sądzić 
można, że nawet broń którą w res 
ku trzymają obawą ich przeraża. « 
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» W rzeczy samćj, to jest o- 
kropnie,« przerwał mu młody 
podporucznik, `» ubiégać się za 
zwierzyną która się schronić nie 
umić. Źważ tylko kapitanie, te 


szczególne postacie które jak wid- 
ma sdujh się po za górami ? 


Czyż nigdy ich nie dościgniemy? 
i niezapew biemy się czy nasze 


bagnety nie zdołają duchów po- 


konać? « 

» Cierpliwości tylko, przyja- 
cielu, cierpliwości, « odrzekł Ge- 
rard; »jatro niezawodnie zaj- 
rzómy im woczy, gdyż już te- 
raz nie podobna żeby nam nie- 
przyjaciel ujść zdołał. u 

Oficerowie zbliżyli się do o- 
gnia, dymiąca siç w odjetkach 
Bad tymże zawićszonych zupa, 
roznosiła woń pożywną, w krót- 
ce takową rozdano. Gdy się 
wszyscy posilili, zajęto się uło- 
żeniem  posłania z suchych liści, 
i każdy jak mógł c się pod 
swym płaszczem. 

Gerard równie. jak jego pod- 
komendni spoczywał na ziemi, 
lecz nie myślał zasypiać. : 

Mlody podporucznik ‘widząc 
to zawołał : » Kiapitanie, dla skró- 
cenia czasu opowićdz nam zda- 
rzenie którego przed  sześcią 
miesiącami JA zakon- 
nic doświadczyłeś. « 


+ Towarzysze przyłączyli swe 
proźby do podporucznika, a Ge- 
rard widząc iż im się wymówić 
nie zdoła, w następujące się 0- 
dezwał słowa: » W miesiącu Pa- 
ździerniku roku zeszłego: ba- 
talion nasz, którego straty wyż 
nagrodziliście na wiosnę, 'zni- 
szezony wojną, i prawdę mówiąc, 
przerzedzony zbiegostwem; za- 
ja! stanowisko w. okolicy Sgo 
Sebastyanu. Oddzielony od! ar- 
miis dowodzonéj przez niedo- 
świadczonych wodzów ; okropna 
rozpacz przójmowała naszych 
młodych wojowników; przesa- 
dzano niebezpieczeństwo kraju; 
w którym wystawiano każdego 
człowieka zaciętym nieprzyjacie- 
lem, każdą skałę fortócą, ka- 
żde drzewo kryjówką dla złych. 
— Jednego dnia, znaleziono na 
drodze młodego ochotnika bez 
życia; ciało jego było okropnie 
pokalćczone ; gubiono się w do- 
mysłach, czyliby napaść dzi- 
kiego zwićrza była jego śmierci 
przyczyną, lecz widoczne ślad 
przekonywały iż ręka ludzka i 
razy bronią zadane przecięły 
dni jego. Posttach przejął wszy- 
stkich ; dwóch okolicznych wie- 
śniaków zostało rozstrzólanych, 
mnie jenera} 'wysłał na czele 
cztórdziestu ludzi dla przetrzą- 
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Śnienia poblizkiego klasztoru , 
gdzie, jak powszechnie mówio- 
no, dano przytułek kilku góra- 
łom hiszpańskim. 

Po cztćro -godzinnym wspi- 
naniu się po górach spostrze- 
gliśmy ezworograniasty dom, 
bez drzwi i okien, stał on, jak- 
by wrośnięty wskałę na której 
był wystawiony. Dziesięciu od- 
ważnych lądzi byliby ztamtąd 
mogli dać silny odpór całemu 
batalionowi. Za uderzeniem w 
odwieczne drzwi, otworzyły się 
takowe, i ujrzeliśmy zgrzybia- 
łą zakonnicę która, szepeząc pa- 
cićrze z rwogą nam wnijść do- 
zwoliła. 

- Rozstawiłem strażę przy wszy- 
stkich drzwiach , jedne tylko były 
zewnątrz któremiśmy weszli. 
Zacząlem przegląd, który był 
bardzo krótki. W kaplicy z wszel- 
kich ogołoconćj ozdób, klęczało 
cztćry zakonnice przed ołlarzem 
nader prosićj roboty. Sypialnia 
była obszćrna, całą jéj ozdobą 
stanowiły pięć krzyżów drewnia- 
nych. Ruchnia zaś, była bez 
wątpienia najmnićj z wszystkich 
klasztornych kuchien zamożną. 
Kilka sucharów przed miesią- 
cem pieczonych, trochę suche- 
go grochu, i dzban nie świć- 
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łego oleju składały” śpiżarnią 
zgromadzenia, „dk 

Na widok takićj nędzy, zo- 
stałem przejęty szacónkiem i li- 
tością dla tych bićdnych, słabych 
kobićt, które miószkając prawie 
nad obłokami spokojnie w przy- 
szłość spoglądaly. Przebywszy 
wszystkie zakąty zabudowania 
udalem się do pobożnych niewiast 
w celu zaspokojenia ich wzglę- 
dem sprawozdania z mojego po- 
lecenia; znalazłem je zgroma- 
dzone w kaplicy; przełożona czy- 
tała głośno psalmy pokutne, a 
siostry powtarzały za nią. Ja 
także od pobożnćj matki przy- 
zwyczajony do modlitwy, połą- 
czyłem moje. Nie wątpię iż to 
natychmiast spostrzćdz musialy, 
lecz przejęte duchem prawdzi- 
wćj żarliwości najmnićjszćm po- 
ruszeniem nawet nie okazały 
zdziwienia; śpićw ich nie uległ 
najlżćjszćj zmianie, i tym spo- 
sobem  dokończyliśmy śpiewu 
króla proroka. 

Modly ich trwały dłużćj jak 
bym sobie mógł życzyć. Qd- 
znaczający się jeden głos, zda- 
wał się należeć do osoby młodej, 
z dzieciństwa dopićro wychodzą- 
cćj, przejmował on mnie szcze- 
gólnićjszym nezuciem. Nie puj- 
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mując: sam. siebie padłem na ko- 
lana, i powtarzałem: Módl się 
za nami zrówną pobożnością jak 
te dziewice wiecznćj modlitwie 
poświęcone. Przy mdłym poły- 
sku lampy u sklepienia zawie- 
szonćj , która ponure światło na 
otaczające mnie przedmioty rzu- 
cała, zdawało mi się że jesiem 
we śnie pogrążony, gdy przeło- 
Żona, zzapaloną świócą w ręku 
do mnie się zbliżając rzekła: 
Waćpau jesteś dobrym Fran- 
cuzem ! Najświętsza Panna niech 
cię ma w swćj pieczy. 

Po tych słowach oddaliła się 
z pięcią siostrami; ostatnia z tych- 
że , na którćj twarz bladą migają- 
ce światło świćcy "padało, wy- 
dawała mi się bardzo piękną, 
lecz bladość przerażająca czyniła 
ją raczéj do marmurowego po- 
sągu podobnićjszą jak do żyją- 
céj istoty. i 

Nazajutrz z rana oddział mój 
był gotów do odćjścia, gdy się 
udalem do rozmowniey dla po- 
żegnania zakonnie, i oznajmie- 
nia im iż mogą być pewne o- 
brony naszćj wkażdym razie, 
jeżeli tylko przytułku góralom 
nie dadzą. Zastawszy je wszy- 
stkie razem miałem sposobność 
przekonania się iż wspomniona 
zakonnica była rzeczywiście rzad- 


kićj piękności, i uczyniła na mnie 
nie zatarle lecz razem pełne u- 
szanowania wrażenie. 

Przelożona podziękowała mi 
wtkliwych za to zapewnienie 
wyrażach „ i oświadczyła że mnie 
w swych modłach nie przepomni. 

W pół godziny potém, kla- 
sztor znikł nam z przed oczów, 
i zagłębiliśmy “się w krzewistą 
drogę, zasadzoną różowómi lau- 
rami iwonnómi rhododendronami 
których piękny kwiat uginał się 
pod stopy nasze. Gęste strzały 
przerwały otaczające nas mile 
czenie. Krzyki i jęki umićrają- 
cych i rannych napełniały po- 
wietrze. ŻZołnićrze moi zostali 
okropnie pomordowani. Wpa- 
dliśmy w zasadzkę. m 

Znacie Panowie napady hi- 
szpańskie, tlejący popiół, co- 
kolwiek dymu wznoszącego ‘się 
po nad murawą, wskazuje tyl- 
ko nieprzyjaciela i mićjsee które 
już porzucił. — Odwaga stajesię 
wten czas bezużyteczną, a u- 
cieczka nie chroni od Śmierci, 
gdyż się jest od dawna ściganym 
i otoczonym bez ratuuku. 

W towarzystwie mojego Po- 
rucznika, zwróciłemsię kustro- 
nie zkąd' strzały leciały dla pong- 
szezenia się: na napadających, 
Wkrótce widziałem się pośród 
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rannych i umićrających , poru- 
cznik padł przy mnie; zcałćj 
kompanii zostało tylko sześciu 
ludzi i ja. 

Usilując wstąpić na wzgórek 
którego ziemia usuwała się pod 
mojómi krokami, żóstałeni ugo- 
dzony kulą w prawe ramię, i 
padłem bez zmysłów. - 

Strzólano jeszcze chwilę, dzi- 
kie krzyki i i jęki konających o- 
bij: iły się o moje uszy, za otwar- 
ciem oczów spostrzegłem okro- 


pia twarz Hiszpana pochyloną, 


nademną, uczałem zimny koniee 
karabinu na moich piersiach. 
Wyglądałem nieochybućj śmierci 
czując krew upływającą z rany; 
przypominam sobie iż gdy pa- 
dałem zemdlony ostatnie słowa 
które słyszałem były: Święta Ma- 
rya. Go się dałój stało nie u- 
mióm powiedzióć , ani jak długo 
trwało: omdlenie: gdy podnio- 
słem ociężałe powieki , ujrzałem 
jak przez mgłę, bradne posła- 
nie na' którym mnie złożono, 
cztóry mury wilgocią przesiąkłe 
oświetlone jedynym oknem. Usi- 
łowałem się piesni gdy silną, 
a razem lagodną ręką przylrzy- 
mano mnie na posłaniu. Miło- 
sierna Matko; uratowałaś go! 
cichy glos przemówił po“ lii> 
szpańsku. Twarz młodćj dzie- 


wczyny pochyliła się nademną. 
Rysy jćj napiętnowane wyrazem 
czucia litości, i szkawłatna chu- 
stka kształtnie od czoła do ra- 
mion spływająca uwieczniły ją 
w mój pamię ci. 

Nić mając siły do mówienia, 
wpatrywałem się zuwagą wte 
cudowną istotę, która zrękami 
złożonćmi siedziała nieporuszona 
i modliła się za moie. 

Było to pomićszkanie wieśnia- 
ka nawaryjskiego, którego twarz 
ogorzała przypominała mi owg, 
którą w chwili mojego omdlenia 
widziałem. Bylbym niechyhnie 
padł ofiarą jego dzikości gdyby 
nie szkaplórz który. mi wdzię- 
czna 
przełożona EE: NY na Szył za- 


za fagod: ne się obójście ` 


wiesiła ; który spostrzegłszy p 
wstrzymał j jego dzikość ido prze- 
niesienia muie do swego mié: 


szkania dopomógł. 

Gdy za staraniem tkliwój Mar- 
kitty odzyskałem sily, po ezu- 
łóm z nią pożegnaniu wróciłem 
do obozu w towarzystwie Nawa- 
ryjczyka którego widok przera- 
ził żołnićrzy. 

- Dopićro tam się dowiedziałem 
że tylko cztćrech ludzi z mojego 
oddziału” wróciło, i. że jenerał 
taszcząc się za Śmierć wałecz- 
nych klasztor w pórzynę obrócił. 
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W ten czas dopićro wyjaśnił mi 
się powód udarowania mnie szka- 
plórzem który mi, życie urato- 
wał,a ` 

» Szczęśliwy kapitanie że się 
tak ztéj zasadzki wywinąłeś, « 
rzekł podporucznik. »Jeden z 
moich przyjacioł podobne zda- 
rzenie okropną śmiercią przy- 
acit. « 

» Blizko rok temu,« mówił 
daléj; » Dowódzca szwadronu 
M.., wysłany był na wzwiady 
z oddziałem strzelców, o kilka 
milodTolozy. Swawiwszy dzićń 
caly na Ścigania guerillasów i 
wspinaniu się po wzgórzach pro- 
wincyi Guipustoa, pod wieczór 
zbliżył się z oddziałem swoim 
ku klasztorowi w którym umy- 
slił noc przepędzić. 

„Gmach ten, położony na szczy- 
cie góry, obwiedziony byl dwie- 
ma głębokićmi stawami i fossą, 
do którego wązka drożyna tóż 
przecinająca, prowadziła. 

Zakołatano w bramę klasztoru 
wzywając otwarcia „dla schro- 
nienią się przed dźdżystą nocą. 
Po niejakićj chwili skrzypnęły na 
zardzewiałych zawiasach drzwi, 
a starzec w białym habicie re- 
guły Sgo Benedyktą ukazał się 
w tychże, 


-< Szanowny ojcze ; rzekł M..7 
skłoniwszy: się lekko; pozwól- 
cież nam się schronić i posilić 
wtym święlym przybytku; je- 
steśmy bowićm strudzenii zgło- 
dniali bardzo. Spiżarnia i piwnic: 
wasza bezwątpienia są dobrze 
zaopatrzone. Nie obawiajcie się 
naszćj przytomności gdyż słowu 
memu ufać możecie, lecz, bja- 
da wam! gdyby najlżćjsze dra= 
śnięcie spotkać miało którego z 
ludzi moich! to mówiąc poło- 
żył rękę na rękojeści oręża. — 
Starzec nie rzekłszy ani słowa, 
zniskim ukłonem wprowadził 
oddział na obszórny dziedziniec. 

Mićjsce to miało postać my- 
sićj jamy, jak sobie strzelcy w 
żarcie powtarzali. 

RBozstawiono straże dla za- 
bezpieczenia się od drogi i wy- 
chodu, a obćjrzawszy zniedo- 
wiórzaniem wszystkie kąty, żoł- 
nićrze na rozkaz dowodzey, zło- 
żyli broń i ustawili ją jakby 
parawan wokoło” posłania ze 
słomy i antalka wina który im 
przyniesiono. — Dowódzca zofi- 
cerami weszli w głąb klasztoru 
poprzedzeni przez Przeora. 

Gdy weszli do refektarza po- 
witani zostali z godnością przez 
zgromadzonych mnichów. Wy- 
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baczcie mi, szanowni ojeowie, 
rzekł M... iż przerywam waszą 
jędnostajną spokojność mojóm 
przybyciem. Pewny jestem , że 
zważywszy zmuszaj: cą mnie ko- 
nieczność nie dopuścicie, iżbym 
się przemocą dopominać o po- 
żywienie musiał, 

Mój Panie, odrzekł Przeor 
zudaną spokojnością : Ządania 
twemu stanie się zadość, gdy- 
by nawet nie zapne z naszć- 
mi życzeniami zgodne były. Po 
czćóm, wezwał przybyłych do 
zajęcia mićjse, a mnichom po- 
lecił aby przynieśli co tylko by- 
ło najlepszego w klasztorze do 
zjedzenia. 

Gdy stół najwytwornićjszćmi 
potrawami zastawiono, nieu- 
fność ustąpiła szezórćj otwarto- 
ści. Przeor zdwiema braciszka- 
mi oddalił się na chwilę, i wkrót- 
ce powrócił z kosztownónii srébr- 
nómi naczyniami wybornym wi- 
nem napełnionćmi. 

Gdy już apetyt cokolwiek był 
zaspokojony, dowódzca napełnił 
pubar winem i zachęcał Prze- 
ora do wychylenia takowego. 
Lecz ten wymawiał się ścisło- 
ścią reguły która jak twiér- 
dził WYWaĆ wina im zabra- 
niała. 


Słowa te wywabiły na usta do- 
wodzey ironiczny uśmićch prze- 
wódką że temn nie wie- 
rzy; poniósł puhar do ust, lecz 
jakby nową myślą E nie- 
skosztowawszy postawil go na 
stole. 

Mnichy w milczeniu spoglą- 
dali po sobie; jakby z niespo- 
kojnością oczekiwali skutku te- 
go poruszenia. — Towarzysze ; 
zwał M... głosem ponurym: 
nie pijcie tego wina, może jest 
zatrute. Gdyby tak było, dobrzy 
bracia; moglibyście wasze du- 
sze polecić Bogu. 

Podczas tych słów oczy wszy- 
stkich wlepione były w Przeora, 
którego twarz spokojna zdawała 
się zaprzóćczać niegodne posą- 
dzenie. 

PijOjcze, natychmiast i twoi 
bracia to wino, rzekł groźnym 
głosem  dowódzca. — Przeor, 
z dotychczasową spokojnością, 
wzniósł w niebo oczy, i zdawał 
się przez chwile namyślać co 
miał czynić; nareszcie wziął 
podawany mu puhar i wycby- 
lił do dna. Wszyscy bracia po- 
szli za jego przykładem. 

W ten czas zawołał z czuciem: 
A co Panowie; czyż tak nie- 
godne posądzenie jakiego byłem 
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celem, nie zniknęło z waszćj wy- 
obraźni ? 

Nie inaczćj, rzekł M...: oto 

je | 88 dowód, wypijając 

Powarzysze poszli za jego 

i przykładem; a poniew aż wino by- 
ło wyborne wypróżniono wkrótce 

naczynia. — Dostatecznailość ta- 


kiego płynu rozdana była mięs 
dzy zolnierzy którzy błogóśjną 
wili dawców. 

Rozgrzane napojem głowy za- 
częły się w wesołych myślach 
i wyrazach objawiać, lecz do- 
wóuzta gościnnym przyjęciem 
ujęty, zachęcał ich do spoczyn- 
ku aby pobożnemu gospodarzo- 
wi nie robić nieprzyjemności. 

Na te slowa powstał I rzeor, 
i powiodiszy wźrok przenikliwy 
po swych gościach piorunującym 
głosem zywo 

Wstrzymajcie się Panowie; 
na próżno szukałlibyście na tćj 
ziemi spoczynku. Słuchajcie, i 
drżyjeie : Wino któreście pili 
jest zatrute, myśmy to uczy nili. 
I my tą śmiercią giniemy ; lecz 
widok, zniszczenia was, osłodzi 
nasze cićrpienie. 

Na to okrutue wyznanie, po- 
twićrdzone wewnętrznym cićr- 


pieniem którego już od nieja: 
kiego czasu kilku oficerów do- 
świadczało „ z wściekłością rzu- 
cili się Francuzi namordercówa.. 
Suamione jęki, przeraźliwe krzy- 
ki, pomięszane z okropnémi prze- 
klęctwy przerywały cichość no- 
cy... W dnia następnym żaden 
Francuz z murów klasztornych 
nie wyszedł. Kto wić, Pano- 
wie, czy i nas podobny los 
nie czeka? a 

» Nie myślmy o tóm, « rzekł 
jeden zstuchających, a popra- 
wiwszy gasnący ogićń zasnął 
snem twardym dla pokrzepienia 
sił do nowych jutrzćjszo - dnie- 
wych trudów. 
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SZARĄDA. 


Pićrwsze wyraz zakładu, a drugie na- 
(dziei , 

Wazyatko czlowiek odebrał z przezna- 
- (czeń kolei; 

Codzićń na to zad. eodzićń łaje 
(szydziy: 

A czóm więcćj maw sobie, więcćj w dru- 
(gich widzi. 


W KRakowie, ` Czcyongamı JÓZEFA CZECHA. 
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